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-(Ciąg dalszy )

Przy stole rej w iód ł stary hrabia. Był wesót, 
m ów ił za wszystkich, jadł dobrze, pił jeszcze lepiej, 
i tylko to go martwiło, że gość sięgał ciągle po 
w odę, wina zaś wypił ledwie pót kieliszka. Z  p o 
czątku usiłował mu wytłumaczyć,, że wmo jest na
pojem wielce zdrow ym , szlachetnym i religijnym, 
w  Piśmie św. bowiem  często jest o niem wzmianka, 
a i msza św. bez mego nie może się obejść; wszakże 
gdy proboszcz szczerze mu na to odpowiedział, że 
wina nie używa przez wzgląd na swoje zdrowie, 
nie namawiał go więcej i odtąd pił za siebie i za 
niego.

Syn mało mówił,, ponieważ dyskurs polski pię
trzył przed nim trudności, których nie mógł p ok o 
nać. W idoczn em  jednak było, że m imo wrodzonej 
m ałom ow ności, pragnął dziś więcej mówić, a tylko 
pow strzym yw ał się z obaw y, by się przypadkow o 
śmiesznym nie zrobił. Ojciec pierwszy to dostrzegł, 
więc też przy szampanie, zwracając się do księdza, 
zaw ołał:

—  W iesz proboszczu co, takeśmy się dobrze 
poznali i o ile sądzę, piokochali, że teraz nie pow in 
niśmy już sobie robić najmniejszego przymusu.

Ksiądz wypatrzył się na hrabiego z wielką cieka
wością, bo nie wiedział, do  czego ten wstęp zmierzał.

—  Przymusu ? —  machinalnie powtórzył.

—  A  tak! M y z sobą swobodnie rozm awiam y 
i dobrze się bawimy, tymczasem mój syn siedzi' 
jak na tureckiem kazaniu, lub  jakby trzech nie 
umiał zliczyć, a przecie on z natury nie jest tak: 
m ałom ówny.

—  Nie żenuij się i baw się dalej —  Leonard 
mu przerwał —  ja chętnie będę słuchał.

—• W iem  że będziesz, bo musisz, musisz zaś*, 
bo ci po polsku trudno się wyrażać. Sądzę jednak,, 
że nasz zacny gość łaskawie to uwzględni u teraz, 
gdyśmy już dla zaspokojenia drażliwych uczuć pa- 
trjotycznych dosyć uczynili, zacznie z nami m ów ić  
językiem więcej europejskim...

Ksiądz oczy  wytrzeszczył, jakby miaf przed 
sobą szalonego i cicho zapytał:

—  A lboż  dla nas może być jaki język bardziej 
cywilizowany od  naszego w łasnego?

—  Ksiądz proboszcz miałby rację zupełną —  
wmięszał się Leonard —  gdybyśm y tylko mogli 
stanowczo orzec, który właściwie język jest naszym 
własnym.

  T o !  to ! to! —  stary hrabia potwierdził,
ręce zacierając.

  T a k ?  —  ksiądz przeciągle zapytał.
  Nie inaczej — Leonard odparł. —  Ja na-

przykład, jestem po matce w  jednei części helleńczy- 
kiem, w  drugiej francuzem, dziadek bow iem  był 
grekiem, babka zaś czystej krwi paryżanką, a po 
ojcu mam być ponoś polakiem.

—  P o n o ś?  —  ksiądz powtórzył, w  sposob 
szczególny słow o to akcentując.

—  Mój syn dobrze powiedział — stary hrabia 
potwierdzi! —  dziś bowiem , kiedy para i telegraf 
wszystkich łączą, na całym świecie ludzie wyżsi
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inklinują ku kosmopolityzmowi, i już coraz mniej 
takich się spotyka, którzy zasklepieni w egoizmie 
narodow ościow ym , met chcą sw ego sąsiada uznać 
za brata. Zresztą, o ile wiem —  m ów ił hrabia coraz 
szybciej —  idea kosmopolityzmu jest nawet bardzo 
chrześcijańską, bo przecie sam Chrystus powiedział, 
że będzie jeden kościół i jedna ow czarnia ; a św Pa
weł, jak mnie o tem niedawno pewien biskup u p e 
wniał, miał gdzieś także napisać: Nie ma żyda, ani 
Greka, bo wszyscy jesteśmy jednym w  Jezusie 
Chrystusie.

Hrabia skończywszy, spojrzał wzrokiem try
umfującym najpierw na gościa, potem na syna 
Ksiądz, który to bladł, to się rumienił, gdy go słu
chał, podniósł się teraz zwolna i głosem zniżonym, 
głuchym, pod  którym huczał gniew wysiłkiem woli 
tłumiony, w  te słowa przem ówił:

—  Pan hrabia, jak widzę, w Piśmie św. jest 
bardzo biegłym i tylko niezmiernie żałuję, że biskup, 
który go uczył tych cytatów, nie powiedział mu 
równocześnie, iż jedność, jaką kościół Chrystusowymi 
przepowiada, odnosi się li do wiary i prawdy, bo 
iak na ziemi i niebie jedna tylko est prawda, tak 
również jedna religja być pow inna! Lecz jak z dru
giej strony nie sposób nawet przypuścić, by ludz
kość cała pod  względem zewnętrznym jednakowo 
wyglądała, to jest aby wszyscy mieli tę samą cerę, 
krew i rysy, nie sposób sobie także wyobrazić ludz
kości zlanej w  jednę bryłę iatellektualną.

-— A  ja bym Radził — hrabia przerwał — że 
właśnie przez wzgląd na ludzkość i dla jej dobra 
powinniśmy dążyć do takich form  ogólnych.

—  A c h ; panie hrabio, Bóg jest ponoś mędrszym 
od nas o b u ! —  ksiądz poryw czo  zawołał —  więc 
skoro on sam, w  najdoskonalszej jedności, która 
się światem nazywa, stworzył równocześnie naj
większą rozmaitość, to chyba przeciw* jego Oprawom 
m y się buntować nie będziem y! Życie narodowe 
istnieć musi, bo są przecie różne temperatury, ró 
żne właściwości ziemi, nareszcie różne warunki 
psychologiczne, zawisłe od rasy, z jakiej człowiek 
się rodzi. Kto więc panie hrabio utrzymuje że jest, 
kosmopolitą, ten albo ściga ułudę, co się nigdy nie 
urzeczywistni, bądź też samolubnie sobie po\\ iada : 
T am  będę mieszkał,, gdzie mi będzie dobrze, a p o 
nieważ nie- chcę przyznać się do żadnych długów  
wdzięczności i nie mam zamiaru brać na siebie 
nawet najlżejszych obowiązków , przeto będę głosił, 
żem członkiem wszechświata a nie pojedyńczego 
narodu.

—  W ięc  ksiądz proboszcz chyba nie przypu- , 
szcza —  wtrącił Leonard —  że ktoś przez sym- 
patje dla ludzkości, a nie koniecznie z zimnego 
egoizmug.staje się kosmopolitą.

—  Przepraszam, tegom nie powiedział... Są 
ludzie wyżsi, mędrcy, prorocy,Pswięci pańscy, k tó 
rzy rozumieją i czują tak wielką miłość! Lecz tych, 
ilu dotąd było, a ilu ich jest obecn ie?  I wierzcie mi

panowie, aby do takiej czystej a szczytnej dojść mi
łości,. trzeba wpierw umieć ukochać gorąco  swoich 
najbliższych, najpierw rodzinę, potem prz\jaciół, w  
końcu mmi naród, gdyż to są szczeble, po których 
wstępuje się w krainę światła i nieśmiertelności. Pa
nowie ! — mówńł dalej', biorąc ojca i syna za ręce i do 
okna ich prowadząc —  popatrzcie tvlko, jak pię
kna jest ta ziemia^łco się dokoła roztacza, jak li
tościwe jest to niebo, nad naszemi g łow am i! Czyż 
ono wszędzie jednakowe, czyż do naszej ziemi i 
do naszego nieba nie powinniśmy być więcej przy
wiązani niż do obcych  krain ? Irlandczyk umiera 
na suchoty, gdy do Danji przyjedzie, ja, panowie, 
chociaż mam suchoty, żyję jeszcze, bom  na w łas
nej ziemi, lecz wyrzućcie mnie ztąd, a zobaczycie, 
czy do trzech dni nie um rę! T ę  ziemię przez dłu
gie wiek: uprawiali nasi ojcowde, o nią staczali oni 
boje sztraszliwe,- a m ybyśm y teraz mieli twierdzić, 
że dziedzictwo ich krwią okupione nie jest dla nas 
lepsze i cenniejsze, niż każdy inny ziemi kawałek? 
A to, że tu wszyscy m ówią jednym językiem, że 
mają wspólne z sobą zwyczaje i obyczaje, że je
dnej są wiary, słowem, że są rodzonym i braćmi 
naszymi, czy to także nic nie znaczy? A  wszakże 
braci rodzonych powinniśmy kochać najbardziej., 
oni bowTiem są nam krwią najbliżsi, a dopiero po 
nich idą stryjeczni, wujeczni i dalsi jeszcze. Zre- 
sztąP jam  z tymi rodzonymi wzrósł, cierpiał, oni 
tak samo jak ja Boga chwalą, a tamci inaczej! O ! 
wierzcie mi panowie, można być-szlachetnym człon
kiem ludzkości, a m imo to można także swój na
ród kochać gorąco. I dla tego też, że go kocham, 
chcę by wszyscy jego synowie wspólnym mówili 
językiem, by ich piersi w  takt uderzały,' by |edna- 
k ow o  Boga wyznawali i stanąwszy ramię do ra
mienia, żeby inwazji niemieckiej, skałę swych piersi 
przeciwstawili, bo gdyby się obcy  u nich rozwiel- 
możnił, dla ich własnych dzieci m ogłoby  z czasem 
braknąć chleba! Panowie, widzę, patrzycie na mnie 
jak na szalonego... Nie bójcie się, ja wiem co m ó 
wię, a chociaż mój naród bardziej ukochałem, niż 
ludzkośćpto fjednak nie trwożę się w  duchu, gdyż 
wiem, że mi Bóg przebaczy, bo...

Urwał.
—  Bo ? —  hrabia ciekawie zapytał.
—  H om o siunl —  ksiądz dokończył z g o 

dnością
W  tejże chwili, z piersi wysilonej przem ów ie

niem długiem a gorącem, prawie namiętnem, w y 
rwał się kaszel suchy, gwałtowny, który trząsł 
nim całym, jak sroga burza kruchą łodzią.

—  W o d y !  —  szepnął, ku,służącemu rękę w y 
ciągając.

Napił się i spokojniejszy zsunął się na krzesło 
najbliższe.

Każdy z hrabiów inaczej mu się przypatrywał. 
W  oczach syna, który stał tuż przy nim, było w sp ó ł
czucie,; ojciec przeciwnie^ wyglądał przestraszony
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i cofnąwszy się o kilka kroków w  głąb sali, ztam- 
tąd śledził jego ruchy. D opiero gdy ksiądz siły o d 
zyskał, zbliżył się doń  i z uśmiechem przem ówił :

—  Bardzo to pięknie, że probójszcz jest tak 
do swej ziemi przywiązany, ale mimo to nie wątpię, 
że gdyby ksiądz zamiast w  Trzcińcu siedzieć, gdzie 
powietrze jest zimne i wilgotne, zamieszkał raczej 
we Włoszech, kaszel, który mu tak dokucza, nie
wątpliwie by go Spuścił.

—  Jam już panie hrabio raz powiedział, że 
tu żyję jeszcze, a zaś gdzieindziej musiałbym za
raz umrzeć. A  wiesz panie hrabio, co mnie przy 
życiu utrzymuje?

—  R adbym  usłyszeć

—  M iłość! Tak jest, miłość do mej ziemi, bo 
tylko ona fest m ojem  życiem ! Człowiek powinien 
kochać cokolwiek, byle szczerze a niesamolubnie, 
kto zas własnej ziemi nie kocha, temu nigdy nie 
u jiierzę, by m ógł kochać B oga ! Bo czyż by śmiał 
wznieść się do miłości abstrakcyjnej, do um iło
wania tego ojca, którego nie widzi, w  którego tyl
ko wierzyć może, jeźliby nie kochał tej matki, na 
którą ciągle patrzy która codzień przyciska go 
do  swojego ło n a ? !  O tak panowie, kochać trzeba, 
bo jedna tylko miłość jest tą siłą ożywczą, . która 
wszystko przenika i bez której nie ma praw dzi
w ego  ży-e-ia!

—  He, he, he, wybornie, prachtpolll superbe ! 
—  hrabia zawołał ręce zacierając. —  Ja tego sa
m ego jestem zdania, co ksiądz proboszcz i dla tego 
od najmłodszych lal powtarzam, że  kochać trzebaj.’ 
gdyż 'życie bez miłości nic nie warte. He, he, he, 
wybornie, prachłpoll ! su perbe!

Ksiądz, ręce na stole trzymając, wyraziste sw o 
je oczy wlepił w  hrabiego, który gdy mówił, ko
łysał się to na jednej, to na drugiej nodze i takie 
miny stroił, że jeśli kiedyijto właśnie teraz najła
twiej można było na wskroś go przejrzeć. Zdaje 
się, że ks. Błażej o w i pow iod ło  się to w  zupełno
ści, skoro ani jednem słowTem więcej nie dotknął 
przedmiotu, o którym przedtem m ów ił z takim za
pałem. Chwalę jeszcze posiedział, pożegnał się i do 
dom u odjechał.

Gdy .'ŝ yn i ojciec sami zostali,- pierwszy prze
m ów ił :

—  Szczególny; ksiądz... Przyznam się ojcu, 
żem podobnego  dotąd nie spotkał.

—  Gltras i fanatyk ! —  ojciec odparł. —  Cie
kawym dokadbyśmy uzasźli, jeźliby wszys-ęy chcieli 
tak myśleć. W  czasach dzisiejszych ksiądz p o w i
nien być wyrozumiały, pobłażliwy, on zaś bawi 
się w  tak surowego moralistę,/ że na sam widok 
zimno się robi.

—  Ale mimo to trzeba mieć dla niego sza
cunek —  Leonard zauważył.

—  Kto zechce, niech go  ma, mnie on wcale 
nie imponuje.

P o  tych słowach w łożył monokl w  oko 
i przy oknie stanąwszy, śledził obroty dzikich ka
czek, które wielkiem stadem krążyły nad jeziorem 
szukając dobrego żerowiska.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DWA OBOZY
POWIEŚĆ FRANCUSKA

W IKTORA •-.CHERBULIEZ.

(Ciąg dalszy.)

Y I
— Oli! tego punktu nie ma w kontrakcie, ani w spi

sie moich przyszłyćb dostojeństw, nie jest wymienione krze
sło prezydenta.. Gdybym kiedy nim miał zostać, to chy
ba po to,, .i aby pani udzielić wszystkiego, *bzegobyś mogła- 
za p ra g n ą ć ;■

— Popatrz nr pan w oczy — rzekła żartobliwie — 
chcę widzieć dokładnie, jak wygląda Luc3'per w kucie 
pustelnika... Daremna praca, kochały .Yalpoijt! polityka 
to nie twoja rzecz!

— Dla czego ?
— Ponieważ, aby się do niej mięszać, trzeba bo

daj w coś wierzyć, a przynajmniej udawać, że śłfelwiidrzy.
— Byłem zaczął... przyjdzie i wiara!
— Iićczę z góry, że nie p r z y j d z i e !  Jesteś pan naj

większymi sceptykiem, jalsiegom w życiu znała; nie wie
rzysz w nic, co się zowie..i^grąz się wyspowiadałeś! szcze
rze z tęg:§ przedemną w Trouwllle i całe twoje życie te
go dowodzi, prócz uczynku miłosiernego, który dziś gpeł- 
niłeś -wobec nas. I-Aoniec/końcó-w, jakkolwiek, pańskie po
dróbki są doskonałe, nie radziłabym ci Jettoujeśc ich za 
w iele; mojem zdaniem czućńje nadto cebulą i tłuszczem.

Pan Yalport spojrzał na nią gniewnie, odsunął się 
od niej z krzesłem i odpowiedział z pewnem rozdra
żnieniem :

— Pani bo mię r.obisz czarniejszym niż jasteYn. Mo- . 
żnaby myśleć, słysząc panią, że niesposiadiim żadnych przy
miotów. Najprzód me jestem ętakim sceptykiem ^ ja k i e 
go pani podoba się mię uważać, wierzę w moją wolę, oh ! 
wierzę w nią silnie, ręczę słowem honoru! Potem maili
i tę stronę dodatnisf, iż umiałem zawsze1 uszanować prze
konania i wiarę m nyjh ^epty^yzm  wyrozumiały wiele 
znaczy! Nigcły również nie nadużyłem niczyjego zaufania; 
nie pamiętam, żeby koniu wyszło to na złe, jeżeli mi 
zawierzył.

Wpadał w co/a^ większe uniesienie, fiksując wzro
kiem pannę Maulabret, na ktÓRą dotąd prawie nie spojrzał; 
zdawać sial mogło; j ż ; ją  clice wziąc-jZa świadka. Margrabi
na w gło^i.się roześmiałĄ...^

— NaUprawwlę! — wykrzyknęła — tak się pan za- 
pald^j jakbyś- stał na mównicy. Dla jaJdejżH to niewi
dzialnej publiczności tak pan deklamujesz? Jesteśm y^m i, 
swoi kochaiAajYalport, szkoda trudu !v

— Daruj pani — spłonął rumieńcem. — Nie można 
dość wcześnie ćwiczyć się w wymowie, kto chce kiedyś 
zostać deputowanym.
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— Co najlepsze z tego wszystkiego -w trąciła— 10 oko
liczność, iż posiadając kilka a&eji kolei Parysko ■ Lugduu- 
skiej, z łaski pana wezmę większą dywidendęH?i

— Jakim sposobem?
— Dochód musi się znacznie powiększyć, przewożąc 

panu rozmaitości z Paryża dzień w jpziB™ AYystarcźy te
go na grandę i na petite vites.se.

— Nowa omyłka, margrabino. Jest punkt opiewają
cy, iż mara się zadowolić produktami miejscowemi, w Bois- 
1||- Boi, nawet winem z własnej winnicy.

— Nie wspominając o reszcie., ipkolica musi wido
cznie obfitować w piękności?

— Nie podobna nam się zrozumieć — odpowiedział 
— pani ciągle stroisz żarciki, ja zaś od dnia dzisiejszego: 
biorę wszystko na serjo.

Spojrzała na niego z drwiącym uśmiechem.
— Porzuciłeś ją zatem ?
Odpowiedział bez wahania:
■— Naturalnie. Sfizecz skończona.
— Ona w rozpaczy, ma się rozmnieć.
— Pani nadto łaskawa... ja zresztą nie wierzę w roz

pacz kobięąjj.
— Pogodzenie zatem wykluczone?
—_£fojzupełniej. To postanowione nieodwołalnie.
— Eh, mój piękny chłopcze, co kiedy u ciebie było 

nieodwołalnem ?
Jetta nie mogła ni. słuchać, rozumiała jednak tylko 

przez pół tę dziwną rozmowę. Czyż mogła się domyśleć, 
iż rozmawiano w tej chwili,.© młodziutkie] a już sławnej 
baletniczce, która nazywała się Bozella.

— Wiesz pan co?  — odeżwała się margrabina — 
muszę temi dniami zwidzieć pańską pustelnię. Chcę prze
konać się naocznie, ^ćzy nie schudniesz prowadząc życie 
tak surowe i ascetyczne.

— Jestem naprawdę zrozpaczony, iż nie mog^tuczynie 
zadość pani życzeniom. Przysiągłem wyrzec się wszystkie
go, nawet przyjemności twoich odwiedzin, margrabino. Umó
wiliśmy się, iż żadna niewiasta progu mojego nie przestąpi, 
prócz y^aruszki, żony mojego ogrodnika. Moje brytany go
towe by panią rozszarpać, zhgzego byłbym niepocieszony !

Na to wrszedł konduktor, zapowiadając, iż przekop 
ukończony i pociąg odchodzi. Pan Yalport podał znowu 
ramię margrabinie aż do wagonu.

— Szczęśliwej podróży, kochany panie! — pożegna
ła go z uśmiechem. — Przykro mi bardzo, wiem jednak 
z góry, iz zakład przegrasz.

Pan Valport podał rękę Jecie z kolei, aby i jej po- 
módz wsiąść do wagonu. Suknia jej zaczepiła się o sto
pień, odwróciła się, aby ją  uwolnić. Przy blasku czerwo
nawym pochodni smolnej, płonącej na peronie, zobaczyła 
zbliska ową twarz, tak podobną do strzelca nieustraszo
nego, który polował na lwy ' tygrysy i dwoje oczu wle
pionych w  nią, niby dwa węglóg żarzące. Nie puszczając 
rączki, którą ujął był w swoje dłonie i ściskał delikatnie, 
młody człowiek rżekł scicha, tak, aby tylko Jetta go sły- 

Jszała: — Na tę drobną rączkę, która tyle ran opatrywała 
i zamknęła oczy człowiekowi genjalnemu, z sercem naj- 
wznioślejszem, ukJclianemu przezemnie, na tę r^zkę, któ
rej nie wart jestem się dotknąć, przysięgam wygrać zakład.

Zmięszana niesłychanie wskoczyła do wagonu, od któ
rego drzwiczki zamknąwszy p, Yalport odszedł do swojego 
coupe.

— Gzy wiesz, moja droga — zagadała margrabina 
— że na pierwszy występ w św iat, masz szczęście kolo- 
saliip? To się nazywa wpadać z awantury w aw antui^ 
Naljlpfiłaś"»od razu na pociąg, który ugrzązł w śniegu i na 
jednego z najmilszych-, najpiękniejszych potworów, którzy 
kiedy deptali asfalt na bulwarach. Czy ci się podobał ?

—  Nie wiem... naprawdę! — bąknęła panna Maula- 
bret, starając się zapanować,nad pierwszem wrażeniem-

— KNol że piękny, dziecię, to nie podpada wątpliwo
ści, ale największy nicpoń i warjat, jakiego ziemia nosiła. 
Nie mogęg&ij opowiedzieć wszystkich jego szalea&jfew i dzi
wactw. Ojciec jego był niezmiernie bogatym cukrowni 
kiem; mając" lat dwadzieścia pięć, odziedziczył po nim dwa, 
czy* trzy miljóhy. AY trzech latach przejadł i przehulał 
jeden miljon. Przed półtora rokiem zaczął się był po tro
chę ustatkowywać; kochał się li w jednej kobiecie. Ową 
szczęśliwą wybraną, która zdołała usidlić i podbić serce 
tak niestałe, jest pewna baletniczka, bardzo ładna. Daro
wał jej pałacyk, istne cacko; pokażę! ći goj taini dniami 
gdy wrócimy do Paryża, aby suknie twoje przymierzyć. 
Czas jakiś utizymywano, iż jest to stadło wzorowe, że 
z jednej jak z drugiej strony, zachowują wierność niesły
chaną; zapewniano nawet, iż gdyby jejmościanka była mu 
się opierała jeszjeze ze dwa tygodnie, ten szaleniec byłby 
gofó;w ją poślubić. Jak wid ;isz jednak, półtora roku wy
starczyło, aby wyczerpać jego stałosć; porzucono się na
wzajem, on ucieka aż na wiepfj zdała od Hermiony i jej pa
zurków; ale nie wytrzyma tam trzech mięsięcy, chybaby 
pragnął zginąć z nudów. AYkrótpe powióci do Paryża, wy- 
leczdny na wieki z jednożęństwa. Zacznie na nowo mo
tylkowaci, przelatując z kwiatka ua kwiatek i puści z wia
trem drugi m iljonik!

Tak prawiła pani de Moisieux nie domyślając się, iż 
Jettą miotało na przemian: zdziwienie, żal i gniew. Dzi
wiło ją  niesłychani^,« zkąd pan Yalport może znać ją i jej 
dzieje; martwiła się. iż młody człowiek, tak piękny, który, 
jej się podobał na pierwszy rzut oka. jest poiworem i sza
leńcem; gniewałe ją nakoniec TzSpozwolił sobie przysię
gać, biorąc niejako za świadka rękę przyszłej zakonnicy, 
szpital obsługującej’ , i to w sprawie tak płochej, drobiaz
gowej, tak głupio światowej, jaką był ten jego zakład... 
Koniec końców, gniew przeważał nad zmartwieniem, a po
dziw brał górę nad gniewem.

Kiedyś przecie przybyć musiały na miejsce. Dzięki 
atoli zaspom śnieżnym i ciągłym przeszkodom po drodze, 
zegar na wieży w' Combard wydzwaniał dziewiątą godzinę, 
gdy margrabina rzekła do Jbtty, odetchnąwszy całą piersią :

— Dzięki niebu, przybyłyśmy nakoniec.
Kareta pana Cantarel po raz trzeci przed peron za

jeżdżała.
Stangret wolał jeździć tam i nazad, niż narażać ko

nie na zimno tak przejmujące. Z pól godziny trwało pa
kowanie pudeł i pudełek AYjechano nareszcie przez bra
mę wspaniałą i panna Maulabret ujrzała jak we mgle te- 

..rfasęsjz wystawą pałacową, która zdawała się nie mieć 
końca, poczem kareta okrążyła obszerny dziedziniec, za
trzymując się przed gankiem. Dwóch wysokich lokajów, 
w liberji bronzowej, w kamaszach i w trzewikach, 'dbało 
w przedpokoju. Margrabina obeznana z miejscowością, "obe
szła się bez ich usług i sama sobie otworzyła drzwi na 
środku, prowadzące do salonu, z wielkim przepychem ume
blowanego. Przed kominkiem, prześliczne w marmurze 
rzeźbionym, gdzie tliła się ogromna kłoda dębowa, człowiek
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otyły, podsadkowaty i mocfao. czerwony na twaizyj drze
mał w wysokim fotelu; naprzeciw niego,1iw 'drugim takim- 
że iotelu, Apała już na dobre kobieta wzrostu słusznego, 
której włosy szpakowate, chowały się prawie pod chu
steczkę z czarnej koronki. Mężczyzna pochrapywał, ko> 
bifełfa we śnie nawek; pbsfiękiwała. Przek pół ^ "rozbudzili 
oboje, gdy margrabina wrzasnęła im nad uchem:

— Macie/ja, jest milusieńka i miałabym wielką ochotę 
zabrać ją dla siebie!

Pan Cantarel zerwał się 11'a równe nogi, przetarł oczy 
i wykrzyknął:

— Ah! jesteś nakoniec margrabino? Spodziewaliśmy! 
się niemal nieszczęścia... Byłem w śmiertelnym niepokoju1

— O ! widać to po panu! -— parsknęła śmiechem 
i uciekła dcjgsiebie.

Przez chwilę p. Cantarel ^egzaminował Jettę ogólnie 
i szczegółowo, słowa nie mówiąciy5?btem obrzucił ją pyta
niami, czy hie głodna, c^ykjej nihjzimn^ czy nóg WJpśnie- 
gu nie przemoczyła? Odpowiedziała, iż jej łasSiwa opie
kunka, nie miała dość stdrań dla jej osobwfsfże obecnie ni
czego nie potrzebuje.

Lokaj wszedł obładowany pudłąiiii i pakietami, py8 
tają|„ gdzie je  ma poskłada#.:^!

— B oże! ileż pakunków ! — wykrzyknął p. Cantarel 
tonem drwiącym.

— Z których ja  — uśmiechnęła się Jetta — jestem 
prawdopodobnie najbardziej kłopotliwym.

Nareszcie i p a n i  Cantarel udało się rozbudzić zupeł
nie, Podniosła z mozolą Żaspane powieki i wycedziła:

— Zapewne śniegytak was zatrzymał?
Uwaga Była sprawiedliwą^, głos jednak był mroźny, 

jak noc grudniowa.
-  Myślę — zwrócił się p.jCantarel do swojej pu

pilki, —  iż chwilowotnajbąrdziej ło,żka potrzebujesz. Mniej
sza oto.

Zadzwonił, a gdy ^ s z ła  pokojowa, polecił jej zapro
wadzić pannę MaulaBrtŚ do jej apartamentu. Jetta skło
niła stę^śjatcę na dobranoc’, nie mogła jednak dostrzedz.j 
czy ta’ 'to widzi, czy nie,'*'d|y skinęfa-- jej, czy nie nawza
jem ? Dygłięła nisko opiekunowi, który dygnął tak samo, 
pokrzywiąją<$Ssję po niej i rzekł z przekąsem :

— Prawdziwe cudactwa klasztorne!
Dodał zaś po chw ili:
— Trzeba się pozbyć, moja droga, tych Jialeciałósci, 

otrząsnąć sięjjfc nich koniecznie... Postaramy się o to, po
staramy !

Gdy Jetta wychodziła z salonu, przeciąg zgasił świecę 
na korytarzu i pokojowa wróciła, aby ją  nazad v£apalić 
u kandelabrów płonąpyęh w salonie. Przez drzwi niedom
knięte, panna Maulabret usłyszała następującą rozmowę:

—  Nie wydaje: mi się wcale zkbąwną — bąknął pan 
Cantarel.

— Sądzę, iż nie sprowadządęś jej do domu, aby cię 
bawiła — mruknęła półgłosem pani Cantarel.

— Zeby nam przynajmniej ni" prżyniosłas zarazy ze 
szpitalu, tyfusu lub ospy! — westchnął.

— Ocknąłeś się trochę za późno — odrzuciła piani 
Cantarel.

Pokojowa zjawiła się z powrotóm i po rozmaitjjph 
zakrętaninach długiego korytarza, zaprowadziła ‘ JSJtę' do 
pokoju, urządzonego^ż komfortem i najwyższą koki eterj.ąAT 
Elegancka pokojowa, wystrojona jak z pudełka, ofiarowała 
jej swoje usługi, których Jetta nie przyjęła. Na kominku 

„W ieczory zim ow e", Nr. 7.

płonął ogień wesoły. Jetta, nim sięLrozebrala, usiądła n »  
chwilę przed kominkiem, aby myśli chaotycąnć1 cokolwiek 
uporządkować... Wszystkie dnia tego-^wypadki wirowały 
jej po**głowie. Niczego pojąć nie mogła... fc|ego spotkania 
z pięknym młodzieńcem, który rapadł jej w oczko od razu, 
mimo iż miał być potworem,?...'.'Czemu | n  phtwór zdawał 
się ją ziMs i .czemu o tern wspominał ściskając ją za rękę? 
Potem przypomniałaSsobie przyjęcie lodowate, przez opie
kuna i jeg(B| żonę:$ i -gotową była pogodzić się z pięknym 
młodzieńcem, który wymówił te słowa, jedząc z nią razem 
podróbki: — jKSceptyayzm tolerujący, to coś znaczy." Osą
dziła, iż był fró frazes piękny i poczciwy. Dla czegóż nie
szczęście chciało, iż myślaępąk szlachetne, ów młodzieniec 
miewał aż po trzy naraz metresy * robił zakłady tak 
szalone' ?

Zaczęła włosy na noc rozczesywać.
— Jestem nudną i mogę wnieść z sobą tyfus do 

dómu — potrzjpła smętnie główką. Uklękła przed łóżkiem 
i zaczęła się modlili gorąco, Gdy skończyła^; twarz jej się 
wyjaśniła, rozweseliła i szeptięłabuśmi&shnięta (uśmiechały 
się nieraz do siebie nawzajernę skoro ich sam na sam zo

stawioną), szepnęła tbdy:
— O mój Boże ! przez te dwa lata, chciej mi dopo- 

niódz, abym stała się zabawniejszą i otrząsnęła się z cu- 
dactw klasztornych, potem zaś, jak to już ułożone między 
nami, oddam ci się na zawsze, o ! Panie!

YIII.
fijSwdyby na tym świecie mogło istnieć szczęście zu 

pełne, p. Ludwik ‘ Gantarel byjSiflO człowiekiem najsaczg!- 
śliwszym. Swjciec jego był małym urzędnićzkiem kolejo
wym, człowiekiejm rozumnym i pełnym dobrych pomysłów, 
pielęgnował kanarki i^jpwiozył sin namiętnie w rachun
kach. Posiadał -talent wyna-kzków, któńe mu jednan nigdy 
nic nie przyniosły. W  ich latach dziecięcych, biegły rach
mistrz tak mówił niekiedy.;,- do swoich dwóch synów: 
— T-y, mój gruby Ludwiku, jesteś głupcem po próstur-
0 ciebie więS ani myślę się kłójpotać Antoni tylko-'1 mnie 
niepokoi, ten posiada rozum nie ladą i wiecznie czegoś 
szuka, może nie znajdzie 'lnę., prócz szpitalu.

Ojca przepowied'nia spełniła się w połowie. Antoni 
wprawdzie znalazł drogę do szpitalu, ale ^szpital zapewnił 
mu sławę i mająfękJUi? dg jego brąta młodszego, ten nie 
zaśypiaffljgruszeS- w popiele, nie spuszczał się całkowicie 
na wrodzoną swoją głtt^&tę; do niesłychanej wiary w sa
mego siebie, łączył wiele innych przymiotów na serjo, 
spryt do kŚzmego interesu, iimjbjętnśrsc przewącjh-ania, skącjj
1 jaką można by korzyść wyciągnąć i szybkość rzutu 
w rozmaitych spekulacjach. Kouęż^d właśnie kius nauk 
przygotowawczych w wielkim handlu towarów kolonial
nych, gdy traf sprowadził go z jfćwnym biedakiem, który 
utrzymywał, iż posiada tajemnicę wyrabiania ciast prze
różnych i makaronu, pr^w yższającph doskonałością tego 
rodzaju wyrobu w Genui i w Neapolu. Nikt me wierzył 
w jego geniusz makaronowy; wyglądał naderJskromme 
i nie umiał dostatecznie mleć językiem. Ludwik^Cantarel, 
miał na^tyle rozumu, iż mu zaufał; zakręcił ;się i potra
fił zdobyć fundusz," na założenie fabryki. Zawiązano spół- 
k , zapzęttjp wyrabiać makaron, a w lat kilka wynalazca 
niepokaźny umarł na zapalenie pMd, zSŚtawłąjąc Ludwika 
w pob-iadaniu fabryki i tajemnicy wyrobu. Fabryka -szła 
najpomyślnej, trzeba jednak było rozwinąć ją, pąśtarac slgp
o.jjepfże maszyny. Wtedy już Antoni, za,c^ n a ł na wierzch

g..
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wypływać. Zyskał wdzięczność dozgonną jednego z kró
lów giełdy, wykonując operację niesłychanie trudną, 
w. której po raz p:erwszy dal poznać fenomenalną lekkość 
■swojej ręki i pewności oka Wkrótce wyrywano go sobie w 
świecie-gieldowych miljonerów. Ludwin umiał wyeksploato
wać- niezrównanie sławę i rstoąunki braną starszego, te 
mu też poS fżyły  do wyrobienia^ sobie kredytu w bankach, 
którego gwałtem potrzebował. feSntoni te,^o mu nie odma
wiał, poczytując za obowiązek, opiekować się iiimwchociaż 
brat-młodszy nie wzbudzał w nim wcale sympatji Ów brat 
młodszy, któremu pomagał, pogardzając nim jednocześnie, 
mógł wkrótce obejść się bez jego protekcji. Makarony 
zyskały wzięt,QŚć niesłychaną, majątek Lud.wika Gan- 
tarel rósł z dniem każdym; niebawem ptaP?się bogatszym 
od brata starszego Trzeba jednak przyzna'ęj iż trudów 
nie sjgzędżił, pracował w pocie czoła, wszystkiggoj^sgm 
doglądał, potrafił nie spać i nie j:eśq-,* gdy robota nagliła. 
Znużył wreszcie i stał-Ąsię ambitnym Dwaj jsyrmigEj, 
których miał z pierwszej żony, wyrosi tymczasem^ wy
kształcił ich zaś na swoje podobieństwo? Napoleon cias- 
-■stek i makaronów, uforńjował swoich Lannesuw.i Auge- 
reaiTów, mógł im więf&.powierzyw swoją szpąd^swycięską. 
Oddał im też kierownictwo nad fabry&ą. Doszedłszy za
ledwie do lat pięćdziesięciu, myślał już tylko o używaniu 
życia i o zniewoleniu chęci gorąjcych, zostania czemś, 
w  składzie państwowym. Dotąd..-nie,’, miał żadnej wiary! 
politycznej; wolpo mu było zatem wybierać; i ińe długo 

-fsię wahał w wyborze. Zostawszy miljonerjSm, stał się je- 
ńłneęzęśnie skrajnyun radykałem. To się często zdjkrza.

Zresztą jego wyznania polityczne, zamykały się w pe
wnej ilości fói;imiłek, które powtarzalnie przesytu, zosta
wiając innym trud i zachód wytłumaczenia, coby one zna
czyć miały. Wkładał w okna swojego) magazynu, pakie- 
ciki powiązane, nigdy ich nie rozwijając. Utrzymywał, iż 
jest; zwolennikiem „radykalizmu naukowego". AYymawiał 
te dwa wyrazy tonem człowieka, który wie.yczego pra
gnie, który siebie rozumie. Historję Francji przerobił był 
na swoje kopyto. Nie przypuszczał, aby królowie przez 
zmysł politycz-iy lub z\yiągki małżeńskie, Rickelfeu zaś 
całym swoim geniuszein, a Mazarin całą swoją zrę
cznością i chytrością, mieli się przyćzynić w czembolwiek 
do rozszerzania granic państwa; wielcy PdpiMii;chowie i ge
nialni mężowie stanu, hyfi w jbgo oczach pijawkami pu- 
blicznemi, smokami lud pożerającemi. ,'Oburzał się jeżeli 
ktękolwiek ośmielił się twierdzić,, iż Fran.iszek L prote
gował sztuki piękne, a Ludwik fŃTY. umiał panować. Ba
czył przyznawać, iż Napoleon I. nie był „bez pewnego ta
lentu, “ nigdy go jednak inaczej nie nazwał, tylko „ten 
potwór!“ Natomiast uwielbiał Szczepana Marcela; można- 
by byao nawet- przysiądz, iż rąjąpj go osobiście i z nim ra
zem upokarzał delfina Zapewniał, iż cokolwiek na świę
cie zrobiło się dobrego, poąyt cznego i sprawiedliwego, 
było dziełem ludu to też „'udem" zajmywał się nadzwy
czajnie. Radby mu był zapewnić „dobrobyt racjonalny^ 
i wołał głośno, że zadaniem1* polityki wewnętrznej powin
no być „zrównanie pąńśtwa obywateli, przez wprowa
dzenie w życie wszelkich praw p rz y ro d zo n y ch Z a łd fy ł 
dziennik, którego używał w tym celu, '„“aby codziennie 
oświadczyć swoim wyborbońi, że skoro Iw go wybrali 
i zamianowali radcą municypalnym, póswięcił by dni i no 
ce aby ich zrównać. Nie póirzeba dodawać, iż po., .„-czar
nych zastępach," czego najbardziej nienawidził, to oportuni
zmu ; był o sto mil od przypuszczenia, iż nienawiść oportuni

zmu, podobna jest niesłychanie do nienawiści sensu zdrowego.
Zdarzają się miljonerzwKadykalui. którzy ze swoich 

bogactw robią użytek wspaniały i najszlachetniejszy. Pan 
Cantareł w to się nigdy nie wdawał; on był tylko hoj
nym i wspaniałomyślnym^ dla pana Ludwika Cantareł. 
Najpiękniej,s^yin podarunkiem, który sobię zrobił kiedy
kolwiek, było nabycie zaniku Combard. Zamek był nie
gdyś urz&lzony, umeblowany, i w nim mieszkała przez 
kilka miesięcy margrabin^E Pompadour. Kazał odnowić 
ogrody, według planu pierwotnego, a rastaurację zamku 
oddał w ręcEj biegłego budowniczego i był na tyle rozu
mny, że nie sprzeciwiał mu się w niczem. AV tein jednak po
szedł za własnymi instynktem, obstalowując biust olbrzy
mi Dantona, z czapką frygijską na głowie. Umieścił go 
na postumencie po środku trawnika. Powiesił również 
w salonie, jako pendant do-traSch pasterek Lotne ret’a, obraz 
przez niego|>dokładnie we wszystkich szczegółach opisany 
i zatytułowanym'.-„Despotyzm i zabobon, wypędzeni przez 
pochodnię Myśli wolnej.u Na końcu terasy, wznosiła się 
ślicznmtka świrffyiiia Amora; wchodziło cię do niej po 
stopniach z marmuru różowego, kopuła zaś spoczywała na 
dwunaśtii kolumnach rżniętych w prążki. Pod kopułą, 
gdąje pod stropńfii ifeaia p.ęciu czy sześciu pyzatych 
Amorków, wśród chmur, p CanSąjrel umieścił posąg kolo
salny, wyobrażający: „Nauczanie świeckie i przy.uusoweSgj 
Był to starzec o długiej brodzie, o łbie rozczochranym, 
który rozkładał potężny elementarz, przed oczami wytrze- 
łązezoiiemi dwóch malcówL wytrz.eszczonemi ze strachu czy 
z radości ? toi pozostało zagadką do rozwiązania AV ten 
sposób p ■'dlSantarel łączył swęje gusta z wyznaniem wia
ry politycznej.

Mimo iż nie był ani wspaniałomyślnym, ani dobro
czynnym, mimo iż radził się li swojej próżności i swojego 
intSreku, p. Cantareł nie był złym człowiekiem. Chętnie 
przyczyniał się do czyjegoś szczęścia* byle go to nic nie 
kosztowało; nikomu nie bronił grzać się w słońcu p o 
myślności. które jemu świeciło.; na to widowisko wejście 
było wolne Miewał złe humory, bano się jego wybuchów, 
nie było jednak wypadku, żeby^podniósł na kogo rękę kró
tką a tłustą-; jegó gniew sgrawiał więcej hałasu niż 'bólu 
był to gract'spadający na mięki piasek.

Pierwszem staraniem pana Cantareł, gdy usiadł do 
objadu, było w sm ząć dysputę o cokolwiek, to mu poma
gało do strawnpści; pei;brował, unosił się na zimno i sprze
czał zawzięcie Nienawidził też jeść objadu z żoną sam 
na sam. Spróbował kilka razy z^iią dysputy, ale mu to 
na jzłe wyszło. Gdy czasami rozruszała się i zbudziła ze 
swojej' zwylkłej apatji, rypostowała ostro, a po jej kaźdem 
cieciu pozostawał ślad głęboki. Zrazu był na tyle nieostro
żnym i wystąpił w to osie gniazdo, sądząc iż w niem za
stanie pustki. Tymczasem .ps.y go boleśnie pokąsały. Bardzo 
rychło pocieszył się, a nawet błogosławił bieg wypadków, 
które sprowadziły, mu pupilkę do domu. Zaraz nazajutrz 
znalazł, iż Jetta je"sf mu niezbędną, jako środek hygieni- 
cznySg Przy deserze, między owocami a serem, drażnił ją, 
naciągał, drwił z niej niemiłosiernie, tak samo jak pierw
szego m ięczoru pokrzywiał się jej, naśladując niby to jej 
chód i spośpb mówienia, przyczem stroił miny i grymasy 
najpocieśżniejsze. Mimo całej skromności, Jetta w tern od
biciu poznać1 siebie nie mogła.j Częstokroć nagle ją pytał:

—  AYytłumacz nam przecie, ty sprytna łowczymi te
stamentów, jakim torĄspośóbem tak ci się to gracko udało?

AVtedyT czerwieniła się aż po białka-ócz; zdawało jej



się, iż może na prawdę przywias^&zyła sółiie spadek nie
słusznie. Daremnie jednak mordcSała własne sumienie, 
czy w czem nie nadużyła dziadka dobueci.?, Sumienie do 
żadnej zbrodni pr.Zyznać się nie chciało P. Cantareł* zre- 

ffeztą zaraz ją uspokajał Sam nadto), bogaty, aby miał jej 
żałować tej odrobinyy żartuje ot! aby żar^pwacjflj, bpątpgo 
przecież o wszystkiem dawno uwiadomił. Jetta podziwia
ła jego fiłozolję i bezinteresowność^ a czem ta bezintere
sowność' ■ była właściwie, miała© się /dowiedzieć później 
dopiero. Do rozpaczy ją przeprowadzał z drugiej strony, 
opowiadając szerokłj i długo, jak jego synowie jej wspo
mnienia znieść* nie nioga. zdzierczynią ją! pa prostu na
zywając. W  rzeazy sampj, żaden się z nich w (Bómbard 
nie pojawiał, od kiedy ona tam mieszkałWB 

t / j f i ą g  dalszy nasiąpij.

NA ZIEMI MĘCZENNIKÓW
POW IEŚĆ

osnuta xia tle st©s-a.xilsó“w irla,nćLzlsicii.
przez

KAROLA D E S L Y S ’ A.
- f jtć ią g ' dalszy).-jj,

YIII.
Wyjaśnienia.

Aby do’sfcać się z wąwozu Gonrgane-Barra, na drugą 
•stronę góry, w kierunku półnopno-wschodnim, jg^t jedna tjdko 
droga Kehnaneigt, czylDSkok jeleni.

Zrazu ścieżka wijąca się pomiędzy skałami jest tak 
wąska i stroma, iż jede^ człowiek zaledwie może się nią 
przecisnąć. Wild-Irish szedł naprzód, Tankred za nim po- 
stępywał, podziwiając postSj wyniosłą, krok śmiały i pe
wny swojego towarzysza.

Ścieżka się rozszerzyła i pochyłość była nie tak stro
ma i przykra. Nasi podróżni mogli się/teraz pomieścić je 
den obrE drugiego.

— Dotrzymałem słowa — odezwał się Irlandczyk z#5d- 
ić-ięniem goryczy — Patrzyłeś hrąrbib na mój czyn krwawy...
i wiesz jak śi'ę nazywam...

— Nazwisko przybrane, wojenne !— odparł Tankred ż y 
wo— które, jeżeti dobrze pojąłem znaczenie podań ludowyojf, 
nosili z kolei ludzie wielkiego g ffca  i odwagi, nie*|rasżorfej!

— Nie licząc — Wild Irish dorzucił — nie licząe jo trów  
najpospolitszych, ktbj.zy zasłaniali śsię w pojrzCsie grozą 
tego nazwiska, aby teroryzowaę po drogach samotnych 
przechodniów, do tego stopnia, iż podług stanowiska z ja
kiego kto się na to' zapatruje, Wild-Irish uchodzi za bo
hatera, lub za prostego *bandytię.

Hrabia chciał przepiw temu zaprotestować.
— Niech i tak będzie! bandyta ! —  mówił dalej Irland 

czyk, wpadając w zapał coraz A większy na wspómnienie 
przeszłości. — A  kim że były owe- dzikie liordy najezdni- 
kow? Dwi Normandowie, którzy z nas zrobili niewolników! 
Odtąd, nasze miejsce w histdrji? to jedna krwi struga! Od 
dziesięciu wieków Anglia kradnie i morduje Irląndję. Och! 
można przyznać, iż ma dziwnie niespożytą, niezwalczoną 
siłę żywotną! Wszystkiego użyto, aby przyspieszyć jej za
g ład ^  niszczono ją  mieczem, ogniem i śmiercią głodową! 
Za panowania królowej Elżbiety, widziano krocie pospól
stwa irlandzkiego, żywiącego się korzonkami i mchem le
śnym! Za republiki pod Cromwellem, rzeź i spustoszenie! 
Poświęcamy życie i mienie sprawie Stuartów, "Adpłacają 
nam wyrafinowanem okrucieństwem! Z domem Qranji co
raz się wzmaga prześladowanie; do walki i as, przybywa

walka religijna! Jak świstki światem żaden narad nie doznał 
takiego jak my, ucisku! Wszystko nam zaprzeczyli, wszyst
ko nam wydśrli! A jakie dziejljtósię u nas bezprawia. W y 
darli nam iiąszdjpjcowiznę,.^ąwet Boga naszego ! Nic wolno 
nam dzieci -wsrałiowywać, jak clicem y, gdy drudzy radują 
się skarbem najwyższym, pysznią _śjcą' tytułem, my tę 
chwili*przeklinamy, w której rodzi się nowy parja, nowy 
nis.wolmk1 Bez sumienia, be'z- litośb-i są wrogi nagĘ; nie 
mamyż i my prawa; roak samo z mmi postępywać?! Nićj 
mamyż świętej powinności, przypominać każfemu dorasta
jącemu pokoleniu, iż włożono mn na kark jarzn\ę haniebne, 
którbl zrzucić musi?! Najodważniejszy przybiera w chwili 
decydującej nazwisko Wild Irish i niesie je przed sobą na 
kszałt sztandaru! Tak jeswpan pojąłeś' doskonalfeżdimha le
gendy podawanej z ust do ust, z pokolenia w pokolenie. Lud 
chce żeby.- to był zawsze ten sam człowiek, jego nieśmier
telny wykonawca sprawiedliwości, wielki mściciel, kapitan 
Dwunasta g od z in a Sam gotów umrzeć każdej chwili, skazuje 
na śmiesć bez wahania z pomiędzy nas, którzytjzdradzają; bo 
trzeba ndeS^yc się w piersi', niestety, iż wiele klęsk i niesz- 
częśc^musimy przypisać w pierwszym rzędzie, naszej własnej 
słabości i waśniom domowym. Baz tylko byli w zgodzie 
katolicy z protestantami. W  zeszłym roku, ^Irlandeżyćy 
połączeni-J I mieliśmy broń w dodatku. Sto tysięcy żoł
nierza! Aęhb-gdybylTloche mógł był wtedy w Bantry wy
lądować, Iriandja byląpy się nareszcie wohią ujrzała.

Nic bardziej w/.rusząjącego, nie wznioślejszego, nad 
wyraz tej twarzy i giesta, któ$e łączyły -się z e , słowami 
mówiącego Cierpienia iego ojczyzny, odbijały się-wiSmem 
echem w głosie bólem drgającjun. Gdy doszedł w opowia
daniu do zawodu ostatniego, który .spotkał niesżcgęSną 
Irlandję, z ócz strzelił mu piorun wściekłoscji bezsilnej.

— Nie rozpaczajcie! — pocieszał gś  hrabia. — Myśl 
wielka Hoche’a me legią1 w grobie z nim razem! —  I czu
jąc się wolnym.yod danego przyrzeczenia, iż nie zdradzi 
tajemijęj misji, opowiedział, Snu szczegółowo agonję- boha
tera francjtzkiej republiki i polecenia przedśmiertne, jakich 
tenże udzielał jenerałowi jju-mbertowi. Nadmienił również 
z czem jego samego wyprawił do Irłandji.

Dobre nowiny rozpogodziłjjjcókolwiek chmurne czoło 
prżewódcj.:

— Dzięk. za okazane mi zaufanie! — odrzucił z unie
sieniem. — Ząęzekamy !.. Eóche jednMk był genialnym. B$P3 
on niejako zbawcą, wskazanym przez Opatrzność Lecz czy 
sprosta zadaniu ten drugi?!

Dodali ś̂ię na sam szczyt góry, porośniętej gęstym 
borem. W ódz ucfflt krąyk dzaf^ioia, poczym natychmiast 
ukazał się drwal z głębi lasu

— sjDroga woln i -- zawołał. — dEnn go bragh .
Hasło: Wszystko dla Irłandji! wódz także powtórzył, 

a widząc"niepok'ój w oczach drwala, dodał: —CierpliwościI 
Godzina nadchodzi!..

PuściwszySśię dalej w drogę wrąż z Tankredrm, za
uważył mimochodem:

— Widzisz z tego panie hrabio, “żeśmy dość dobrze 
zorganizowani! !Ńłebh “jednak długo nie zwleka jenerał 
Humbert, bo nie zdołamy powstrzymać naszych łudzi od 
wybuchu przedwczesnego!..

W  niespełna godzinę, ścieżka znowu się zwęziła i te
raz. qoraz szybćićjjw dół leęSęli. Gdzie niegdzie, pfzóf drzew 
konary, przebijała bujna zieloność -łąk i ’ pastwisk.

— Zchodzimy z góry, w obręb hrabstwa Tipperary — 
objaśnił przewodnik.
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Jaką!? figura z pudłem drobiazgów rozmaity cli, s p o 
tkała się z nimi Kwlasu granicy i szepnęła tajemniczo:

— Erin go bragh! Droga wolna!
Nasi podróżni zeszli wreśzpie z góry, w niewielką do-- 

linę zasifiną krzakami i skał odłamami. Wild-lrish śkrębiM 
bokiem po pod las ku jednej ze znaczniejszych grup ska
listych, sterczącej z pomiędzy drzew.

Pod jedną ze skał, która naprzód wysuniętaijijtjworzyła 
rodzaj zagłębienia, niby pokoik z dachem kamiennym, dwóch 
ludzi ubranych w sukno Kiemno - zielone, jak straż leśna, 
a raczej jak ewi nieśmiertelni Geomcn w romansach Wal- 
tŚ^Spbj.t’a, obracali pilnie nad ogniskiem sarnią- pióęzeń, 
wsadzoną w braku’kożna na ątempel od strzelby. Nieopo
dal para wierzchowców rasowych, z nogami przedniemi 
lekko spętanemu, gryzła tymczasem bujną trawkę i osku- 
bywała młode listki na krzakach'. jD

— Do stu katów! — cmoknął Tankred ustami — to 
mi rumaki co się zow ie!

—  Dla nas przeznaczone — odparł jego przewodnik^ 
a jeżeli jesteś panie hrabio równie dobrym kawalerzystą, 
jak piechurem —  dodak żartobliwie — dzis jeszcze przed 
więęzorem wręczysz list Arturowi 0'Connor. Powiąż miał
bym ta'ić się z tem! W  Kildare^śu lorda Edwarda Fitfe- 
Gerald, znalazł on schronienie.

—  Eitz-Gerald 1 — wykrzyknął Tankred, z widocznem 
wzruszeniem.

— Acli! — wtrącił Wild-lrish radością uniesiony — 
nie zapomniał pali7 tego nazwiska?

— Było bjy to z mojej strony niewdzięcznością nie 
do przebaczenia! — Tankred żywo odrzucił— jemu bowiem 
winien jestem życie. AVspoinnienie to jeszcze z wojny ame
rykańskiej...

— Ośmielę się przerwać panu hrabiemu... “może byś 
raczył skończyć opowiadanie po śniadaniu?.. Ta pieęzeń 
zdaje się wyśmienitą a przechadzka apetyt djabelnie za 
ostrzyła!.. Dano do stołu!

Przemienienie zupełne nastąpiło^ tak w rysach jak 
i w .-‘ calem wzięciu Wielkiego mś^rciela. Nazwisko Fitz- 
Glęralda miało widocznie moc ' czarodziejską, spędzili® bo
wiem troskę z jego czoła i uśmiechem wesołym niemal 
usta mu okrasiło, dotąd pełne goryczy, i zwątpienia bolesnego.

",.:Ow stół, do którego zapraszał uprzejmy^gBśpodarz, 
byMÓ odłam skały sterczącej nad ziemią, w kształcie grzyba. 
Do siedzenia służyły dwie kłody, usługiwali zaś clwaj 
Yeomeri. Jeden ściągał pieczeń z rożna improwizowanego, 
drugi butelkę "pdkorkowy wał.

— Bierzmy _się wifec do jedzenia !—hrabia zatarł ręffię, 
bofep* prawda i jemu głód już porządnie dał 'sięJwe znaki. 
Ale mojej historji przeto nie daruję! O.tóż dnia pewnego, 
kapitan Tankred wpadł w rę3e Anglikom z patrolem li
czącym trzydziestu jeźdźców, którymi dowodził. Walka 
była niemożębną! m oczyły nas dwa pułki mundurów czer- 
wonyćji. Jenerał Burgoyne, którego pytano o rozkaz^ Ico 
do naąg y ih osobistości, odpowiedział tem jednem Słowem:

-— Powiósic!
— Djabelnie kusa sprawa! —  mruknął Wild-lrish, 

kładńąch piękny zraz pieezeili przęśl gościem, na korze 
z drzewa, która chwilowo;.,talerże zastępywała.

—• Na nasze szczęście — mówiły hrabia dalej, —■ ofi- 
k?‘er, który odebrał ten rqzkaz barbarzyński, nie miał serca go 
wykonać, a nawet nocy następnej, dopomógł mam do ucie
czki. Odtąd datuje sijSjmoja wdzięczność i przyjaźń wzajemna.

— I również niełaska, w jaką popadł Jen człowiek

najszlachetniejszy! — po trząsł głową Wild-lrish z boleścią 
i najw'yź'śzem oburzeniem. — Prźe(ślado*wano go najokro
pniej, zdegradowano 'i w/ószcie z armji wykluczono, jak 
jakiego Tchórza rekrutuj który zmyka z placu boju ! Bie
dny Edward! Błąkał się po lasach prowadząc żywot dzi
kich, spisie w krzakach, pijąc wodę;1 źródlaną i żywiąc*:się 
po najwi^ksżej jćzęści korzonkami i -leśnemi owocami* A  ze
wsząd czyhały na niego istoty drapieżne, cjiciwe krwi białego.

— Nie był sam jednak-?- -  -Tankred spytał.
— Czuwali nad nim dwaj przyjaciele — Wild-lrish, 

dumnie się wyprostował — wierny jego murzyn Tony, 
który go nigdy na krok nie odstępuje i jes:ŻGze ktoś im iy,1 
ziomek, który służył jako wolontarjusz w armii dowodzo
nej przez La Fayett&a.

Hrabia źerwał się nagle i w czoło uderzył.
—  Eureka! — wykrzyknął jąk niegdyś Auchimedes 

— Eureka! Znalazłem! przypominam sobm ! poznaję pana
l$ 3 -aż przecie!5 Jesteś owym strzejcem nieuchwytnym, nie

zmordowanym, którego’ więczme na rekonesans wysyłano, 
a który zą każdym razem przerzedzał sztab angielski. 
Niedanno dzicyd-przezwali pana jaguarem!

— W  rpeezy samej — uśmiechnął się zagadnięty.— 
moi przyjaciele czprwonoskóry, znali mnie tylko pod tem 
nazwiskiem.

— A  ci, którzy mają białą skórę, jeżeli łaska? E tn? 
rzy nie należą raną do White Boys, ani do „Serc ze stali“ , 
ani do „Serc i,dębowych jak ci pana nazywają? Tam do 
kata! chciałbym si.ę- o tem dokladnie^dowiedzieej

— Jakóbśm .
—  Jakóbem... a dalej co?..
— A  dalej-n ic !... panie hrabio. W  życiu nie zna

łem ni ojća* ni matki... a właściwie matką jedyną była 
mi Irlandj a !

— A  więc Jakóbie Irlandzki — wywnioskował Tan
kred — ęyśp pozwolisz na znak szczefej przyjaźni dłoń 
twoją uścisnąć*?

Z uśmiechem, wdzięczności, ale z wielką godnością, 
towarzysz przyjął to odznaczenie i zaszczytny cfowó ł uzna
nia. Jeden z Yeomen’ów, nalał wina tymczasen

— Za zdrowie i pomyślność FtfĘ Geralclal — hrabia 
wzniósł toast.

— Dziękuję za niego i za gieuie! —• Jakób odpowie
dział. — Kubl i nasz&owprawdzie drewniane, ale wino (Szla
chetne, francuskie. — Kubek der dna wychyliwszy, tak 
mówił dalej : — MusS^-hj wyznać, panie hrabio, iż dwie 
namiętności, odmiennej natury, jzajmują*'serce- m oje: niena
wiść dla naszychjćiemiężców i poświęcenie bez granic dla 
Edwarda. Matka jego, przytuliła biednego sierotę i kazała 
lorda nas obu kształcić prawię' nk równej*'stopie. Utrzymują 
nawet,'-iż jesteśmy do siebie podobni. AV dobroci śer.ća swego

Kyfaczył mnie zawsze Edward za* brata uważać Najpiękniejszą 
chwilą Alla mnie, byłby dzień ów, w którym dane by mi 
byłopżycie poświęcić na>jego usługi. Dlałtjśgo, tam w Ame- 
PBg, jak długo był w szeregach angielskich, wyczekiwałem, 
pomagając, \ytedy tylko Francuzom, jeśli byłem pewny 
że jego nie^j ma w bliskości. Niełaska, w którą popadł, 
i mnie ręce rozwiązała.

— Trzeba przyznać, żeś pan potrafił nagrodzić?- czas 
stracony, nieprawdaż ?!

—  Zapewne ! — uśmiechnął się Wild-lrish. — Myślę 
iż dotąd o mnie nie zapomnieli w Śaratoga, gdzie Bour- 
goyne broń złożył. Zostałem jesżćze czas jakiś przy 
AVasliingtonie Lo^d Edward zaś powrócił do Europy.
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— W iem o teni — wtrącił Tankrecl. — Widziałem 
się z nim później w Paryżu. Było to w straszliwej dla 
Francuzów epoce, w roku dziewięćdziesiątym drugim. I my 
wtedy" byliśmy rozprószeni, wygnani po większej części, 
a na pozostałych, robiono obławę, jak na dzikie zwierzęta ! 
Mimo całego przewrotu społecznego, istniał na przedmie-

■fścia Saiiit-Gennam, salonik cichy, milutki... kwiat wonny 
bujający nad otchłanią. Lord Edward był tam jak u sie
bie. Dziewczęjpiękne, istna cżaródziejka !.. córka domnie
mana księciai orleańskiego i pani de GjenliSr, dała mu wkrótce 
zapomnieć o wszelkich zawodach i 'cierpieniach przeby
tych. Byłem świadkiem ich ślubu. Ah ! cóż to była za 
rozkoszna para zakochanych, Edward i Bąmela!

•— Zobaczysz ją hrabio w Kildar ! — rzekł Jakób.
pochwałą uradowany. — Dobra*;łagodna, anioł praw dziw y!.. 
Edward za nią szaleje!

•— No! i piękna Pamela, temu lat pięć — Tankred 
.zażartował — nie dała się wyprzedzić mężowi w miłości!

— Dziś tak samo w nim rozkochana! — zawołał 
Jakób z zapałem. — Któż by mógł nie kochać lorda Edwar
da?!... Dżentelmen czystej krwi!... rozumny jak mało!... 
a serce najszlachetniejsze pod słońcem!... Mnie sierocie, 
nie ma się co dziwić... nie mam nic do stracenia... chyba 
jedno nędzne życie!... Ale on w tej walce, od której sta
rają się go powstrzymać nadaremnie, wszyscy sercem 
i krwią najbliżsi; on niesie w ofierze nieszczęśliwym, uci
śnionym, krew, majątek, wysokie stanowisko i najlżejszą 
-chmurką niezaciemnione szczęście domowp !

— E jże ! — strzepnął Tankred palcami. — W ięc i 011 

do spisku należy? W  -takim razie zapisuję się i ja natych
miast między spiskujących, choćby dla tego tylko, aby mu 
spłacić dług wdzięczności!

Teraz Jakób uścisnął czule dłoń hrabiego:
—  Kochasz go panie hrabio ! a ja  za to ciebie na

wzajem kochać m upę! Ale dosL już czasu straconego ! 
Na koń! Wkrótce go zobaczymy!

W skoczywszy na siodła, dwaj nowi przyjaciele pu
ścili śię galopem. W yjechali z zarośli. Pędzili teraz z wia
trem w zawódy po równej płaszezj^znie, wśród bujnych 
fal szmaragdowych, kąpiąc się w złotych słońca promie
niach. Pogoda była prześliczna. Ziemia zdawała się oddy
chać rozkoszą Na nieba lazurze, płynęły gdzie niegdzie 
lekkie białe chmurki, niby łabędzie po nad wodą szybu
jące. Ich cień zdawał si% biedź po łące obok koni. Kilka 
razy zmieniali wierzchowce. Konie na każdej stacji cze
kały osiodłane. Na końcu galopowały po elastycznym 
gruncie torfiastym.

—  Wjeżdżamy o obręb hrabstwa Kildar — przewo
dnik oznajmił. — Teraz nie ma już prawie niebezpieczeń
stwa. W  tym zakątku jeszcze spokojnie.

Spostrzegli wreszcie, przez gęste konary topól, któ- 
remi droga była z obu stron obsadzona, miasteczko K il
dar, malowniczo rozłożone na pagórku, wśród klombów 
z drzew majestatycznych.

Jak daleko oko sięgało, roztaczała się obszerna (t8^ria 
zielona, nazywająca się Curragh, która już wtedy słu
żyła za miejsce wyścigowe „Sportsmenom1* irlandzkim. —  
W  jednej z bud, w tym celu przy drodze z desek skleco
nych, czekał na nich rodzaj masztalerza, któ.1-y  natych
miast konie odebrał. B ył to również jeden z wtajemni
czonych. „Droga wolna — szepnął — Erin hobraghl“

Podeszli pieszo do stoku pagórka, gdzie stały resztki

starych wałów ochronnych. Z najwyższą ostrożnością Wild- 
Irish wśliznął się cicho, pormędzy gęste krzaki, a towa
rzysz poszedł za jego przykładem. Dostali się tym sposo
bem, przez nikogo ńie dostrzeżeni, do otworu w bramie, 
niskiej i w ziemię przez pół zapadniętej, jakby służyłąiza 
wejście do piwnicy. Był to w rzeczy samej loch podzie
mny, należący niegdyś do murów fortecznych, a dziś zu
pełnie opuszczony. Jedyna okrągła strzelnica u góry, przez 
pół zasłonięta bujnym chwastem, nader skąpo to przejście 
podziemne oświetlała. Jakób domacał się jednak drzwi, od 
których miał klucz przy sobie. Zaledwie otworzył takowe, 
buchnęło w twarz naszym podróżnym, powietrze zimne 
i wilgotne. Szli czas jakiś ciemnym korytarzem, wreszcie 
wstąpili na kilka wschodów kamiennych. Wild-lrish, p o 
cisnął sprężynę nad głową, odsunęły się drzwi cichutko 
od jakiejś kryjówki, a skoro dostali się do niej po drabi
nie, drzwi natychmiast się zasunęły, Alrabinę zaś wcią
gnięto do środka. Teraz nareszcie weszli do pokoju ob
szernego i zobaczyli napowrót światło dzienne.

Był to gabinet i biblioteka jednocześnie, przezna
czony widocznie do jiracy. Musiał tu często przesiadywać 
człowiek światły, a w dodatku żołnierz i podróżnik. Na 
ścianach, pomiędzy obrazami bitw lądowych lub morskich, 
jiorozwieszano bronie najrozmaitsze, przypominające wszy
stkie ejioki, jak i wszelkie narodowości, od toporu obosie
cznego dawnych Franków dofpistoletu; od szpady czło
wieka cywilizowanego, do ciężkiego tomahawk dzikich. 
Powyżej biurka starożytnego, widziało się w klatkach ze 
szkła, ptaki ze stref podzwrotnikowych, wyjichane arty
stycznie. Na dużym stole, pomiędzy sto;śem dzieł nauko
wych, były rozrzucone nasiona i korzonki roślin egzoty
cznych, tudzież kwiaty najrzadsze, pięknie zasuszone. W  ga
binecie było tylko jedno okno, bardzo szerokie, otwarte 
w tej chwili, ale ze spuszczonemi żaluzjami.

Prawne bez szelestu, Wild- lri{h uchylił dwie deszczuł- 
ki u żaluzji.

— "Wszak pytałeś mnie dzisiaj rano panie hrabio — 
rzekł z cicha —- jakie życie. - prowradzi lord Edward-ł ,tz- 
Gierald?... Proszę patrzeć!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Polowanie na lisy w Anglji,
W  posępnych  z im o w y ch  miesiącach , podczas g d y  g ę 

ste m g ły  osłaniają L o n d y n ,  pędzą właściciele ziemscy" życie 
nader przy jem ne i towarzyskie. P o d w o je  za m k ów  lo r d ó w  i 
pa rów  A nglji  stoją o tw o re m  dla liczn ych  gości,  a g o s p o d a 
rze p ode jm u ją  ich z niekłamaną serdecznością i gościnnością , 

iście angielską, słynną w  ca łym  świecie.
Z nadejściem p o ry  z im ow e j ,  m ło d z i  i starzy anglicy 

żyją , zda się, innem ży c ie m ,  a nawet na jobojętnie jszy ,  naj
silniej dotknięty  spleenem  syn A l h o n u  o ży w ia  się w  tym 
sezonit  i daje się p orw a ć  o w e m u  w irow i tow arzyskiem u, d o 

koła n iego panującemu.
P olow an ie  na lisy to najulubieńszy sport Anglików, 

spori, od którego robią oni zawisłym rozkład swych prac 
prywatnych a nawet publicznych. Parlament obraduje tyl- 
w wiosennych i letnich miesiącach, w których ze względu 
na zasiewy i zbiory w polu muszą lordowie zaniechać swej 
ulubionej myśliwskiej rozrywki.

:A trzeba wiedzieć, że Anglik po ńad wszystko stawia 
obowiązki towarzyskie. Wedle przyjętych z dawien dawna
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zwyczajów, musi on cały sezon letni, a więc najskwarniejsze 
miesiące roku, spędzić w dusznych murach Londynu. Lecz 
z upływem letniego, czyli tak zwanego londyńskiego sezonu, 
prawdziwy bohater salonów przenosi w sierpniu, wrześniu, 

październiku teren swej działalności w gór&jszkockie, gdzie 
po niedostępnych turniach i wirchach ugania ze strzelbą w rę
ku przez cały dzjęńSa wieczorem daniom dotrzymuje towa
rzystwa w salonie. Lecz najwięcej zajęcia dostarcza pra
wdziwemu gentlemanowi listopad, w którym rozpoczynają 
się polowania par fo rce  na lisy.

Mówiąc o Angliku, nie myślę wyłącznie tylko o męż
czyznach, lecz pod to słowo podciągam cały: elegancki świat 
w Anglii, w którym iak wiadomo, płeć piękna odgrywa nie
poślednią, a właściwie pierwszą rolę.

Podczas londyńskiego sezonu, damy wielkiego świata, 
dokonywują rzeczy nadludzkich, a spełniają je nie dla czczej 
chęci zabawy, lub dla nałożonych na nie obowiązków to
warzyskich— przeciwnie, całkiem inny cel mają przed oczyma. 
Od udania się lub nieudania ich specialnych czynności, za
leży w wysokim stopniu kwestja przyszłej egzystencji ich 
męża i stanowisko jego w wielkim świecie; i ten czynnik jest 
niezawodnie najważniejszym motorem.

W  górach Szkocji działalność ich jest pod pewnym 
względem ograniczoną, gdyż polowanie, a właściwie strzela
nie do zwierzyny, jest dotychczas wyłąrznym monopolem 
mężczyzn, ale polowania par force  na lisy są już także 
a rarzej przeważnie ulubionym sportem dla pań, i dlatego 
też mielące zimowe mają dla wielkoświatowych dam an
gielskich niemałe znaczenie.

Nie we wszystkich hrabstwach nadaje się teren do po
lowania par force na lisy. W  wielu okręgach, pola wła
ścicieli ogrodzone są parkanem lub płotem, gdzieniegdzie zaś 
grunt jest kamienisty lub zanadto bagnisty,-co wszysto prze
szkadza i utrudnia bieg koni.

Najlepsze obszary dla myśliwych znajdują się w hrab
stwach środkowej Anglii, gdzie pola otoczone są najczę
ściej nizkim żywopłotem, któr.ytwcale szybkiej jeździe nie stoi 
na przeszkodzie. W  każdem hrabstwie jest kilka mniej lub 
więcej dobrze zorganizowanych towarzystw' myśliwskich. 
Na czele każdego towarzystwa stoi the Mastpr o f  the hounds 
(dosłowniej: "mistrz psiarni^]. Godność ta uważana jest
w sferach towarzyskich Angin za wielki zaszczyt i od chwi
li swego wyboru, uważa się taki dygnitarz za pewnego ro
dzaju „publicznego urzędnika11/ — „Gazeta Myśliwska11 po
daje jego portret i krótką biografię, a kogo w ten sposób 
dzienniki opiszą, ten staje się pod wielu względanr ważną 
personą. Do obowiązku tego urzędu należy ściągać roczne 
wkładki od członkóyy towarzystwa, wypłacać pensje naga
niaczom, ponoŚiefckoszta utrzymania psiarni i deficyt jakiby 
się w kasie towarzystwa pokazał, winien the Master o f  the 
h ou n d s lako prawdziwy gentleman, pokryć z własnej kie
szeni. Ten ostatni warunek, mdeząco na przełożonego to
warzystwa nałożony, dozwala tylko bogatym starać się o tę 
godność, gdyż w sezonie myśliwskim wydaje się znaczne 
sumy częścią na wyżej wspomniane cele, częścią zaś na za- 
kupno lisów, na odszkodowanie za zniszczone plony na po
lach fermerów i za szkody zrządzone przez lisa w kurnikach 
gospodyń wiejskich. Bo trzeba znowu wiedzieć, że przeciw 
rabusiowskim napadom lisa nie mają fermerz.y angielscy 

r/zadnej innej broni, prócz swojej czujności, albowiem 
lisa nie wolno w Anglii schwytać żywcem, ani zastrzelić, ani 
zabić, chyba tylko w polowaniu par force. Gdyby p rz jj^  
p adkiern wpadło któremu z wieśniaków na myśl lisa zabić

albo schwytać żywcem, to taki człowiek zostanie na '  całe 
życie napiętnowany nazwą lisobójcyj, pulpecide, imieniem 
tak haniebnem dla ucha angielskiego, jak dla nas jest mia
no mordercy lub podpalacza. Master wyznacza także ob 
szary, na których w pewnych dniach odbywać się mają po
lowania, jakoteż czas i miejsce zebrania towarzyszów łowów.

AbyNpolowanie na lisy par fo rce  zupełnie się udało, 
potrzebne są następujące warunki; wilgotne powietrze, co
kolwiek miękki teren i łagodny wiatr, któryby psiarnię wpro
wadził na prawdziwe tropy ściganej zwierzyny. Punktualnie
0 oznaczonej godzinie, gromadzą się na wskazanem miejscu 
miłośnicy polowania par force. dokąd przybywają także kon
no, w powozach lub pieszo, nieuczestnicy łowów, chcący 
bądź to powitać znajomych, bądź też pr|z^patrzeć się bodaj 
rozpoczęciu ulubionego startu.

Panowie w swoich czerwonych frakach i białych pan- 
talonach odbijają jaskrawo na ciemno-zlelonem tle lasów
1 pól; panie zaś w czarnych lub ciemno-mebieskich kostju- 
mach tworzą żyw.y kontrast z swymi towarzyszami. Piękne 
amazonki, w obcisłych, ich powabne kształty uwydatniają
cych sukniach, czują się na siodle jakby w swo,m właści
wym żywiole.

Na dany znak przez przełożonego towarzystwa, wy
puszczają wszyscy pędem swe konie i cały orszak pędzi jak 
błyskawica przez lasy i gótfy i ginie w kilku minutach z 
przed oczu widzów.

Polowanie par fo rce  trwa z wy de 5—6 godzm. tj d o 
póty, dopóki bodaj jeden lis nie padnie ofiarą psiarni. Polowania 
te stały się namiętnością u anglików, a piękne damy kraju 
chmur i mgły, które nie mogą patrzeć nawet na śmierć mu
szki, z upodobaniem i satysfakcją przypatrują się, jak naga
niacz zziajanemu lisowi odcina najpierw kitę, którą ofiaro
wuje najznakomitszej damie z towarzystwa, a potem dyszą
cego jeszcze lisa rzuca na łup zgłodniałe; psiarni.

Zanotować jednak wypada, jak doktryna mało ma zna
czenia w Anglii i jak w skutek tego nader niekonsekwentnie 
i nielogicznie postępują sobie w wielu wypadkach synowie 
Albionu Mają on? ustawę państwową, która zabrania wy
raźnie i stanowczo vivvsekcjj; i zakaz ten uważają Anglicy 
za ludzki słuszny, a jednocześnie oddają się namiętnie po
lowaniom par force-} które wszakże niczem innem nie są, 
jak dręczeniem zwierząt. Lecz anglicy rozumują słusznie, 
że takie polowania nietylko wzmacniają mięśnie i nerwy, 
lecz także wyrabiają w myśliwym nieustraszoną odwagę. A 
takie korzyś/ i zyski warte są przecież życia kilku nę
dznych lisów!

Zresztą polowania na lisy stały się w Anglii narodową 
uluDioną zabawą, w której i pan i chłop i robotnik dzienny 
gorący udział bierze Gdy Angiik usłyszy the hounds are co- 
ming ( psy^nadciągają), porzuca jedzenie i picie, ba! nawet 
drzemkę poobiednią, byle tylko zobaczyć stado psów, by na
paść swe oczy widokiem uciekającego lisa. Polowania te fra- 
ternizują nawet na pewien czas wszystkie watstwy ludności, 
zacierają na chwilę istniejące od wieków między niemi róż
nice.

Każda rozrywka połączona z niebezpieczeństwem życia, 
ma, jak wiadomo, dla Anglika zdwojoną silę atrakcyjną i nie
jeden John Buli życiem przypłacił karkołomne zabawy i roz
kosze. Poloiyąhia par force  rzadko kiedy odbędą się bez ia- 
kiegoś nieszczęśliwego wypadku, zwłaszcza, że jeźdz;ec w po
goni za lisem i psarnią pędzi na łeb na szyję, przez góry-A 
i doły i częstokroć wraz z koniem runie na ziemię, szczę
śliwy, jeżeli wskutek takiego upadku odniesie tylko lekkie



kalectwo. Lecz właśnie ten urok niebezpieczeństwa zamiast 
odstręczać, zachęca tylko da tego niebezpiecznego a tak 
przez panie ulubionego sportu. Nie można przytem odmówić 
i innych dobrych stron i korz)ści z tej myśliwskiej zabawy. 
Anglicy utrzymują — i to jest bardzo prawdopodobne j-— 
że ich kobiety zawdzięczają przeważnie swą piękność, świe
żość i zręczność polowaniom par Jorce. Ruch na świeżem 
powietrzu i szybka jazda wyrabiają w nich zręczność, pod
trzymują zdrowie i hartują na niewygody.

Dla panien ma polowanie par Jorce jeszcze inną stronę 
świetlną, gdyż nic łatwiejszego jak w czasie polowania zbli
żyć się do swego upatrzonego, dać się poznać mu jak z naj
lepszych manier i zalet, a ostatecznie zakończyć polowanie 
par fo rce  małżeństwem u stopni ołtarza.

Z zapadającym zmrokiem lub po skończonych łowach, 
rozpraszają się na kilka godzin miłośnicy polowań.a, by od
począć po znojach i trudach i zmienić tualety, a wieczorem 
zbierają się w gościnnych salonach gospodarza na swobodną 
pogawędkę o zdarzeniach i wypadkach dnia ubiegłego.

Z KlUJU I ZE 8WIATA,
Pogadanka.

Lirów d. $8, Lutego 1888 r.

Z powodu zachmurzonej aury politycznej. przesilenie 
jest tak wielkieSże cały świat pyta ręce łamiąc.: Na czem 
to się skończy? Alboż ja wiem. Tak samo jak want, sza
nowni czytelnicy i mnie dziś ciężko, i jeżeli horyzont się 
nie wyjaśni, wszyscy pobankriitujemy. Przepraszam, nie 
wszyscy, są bowiem między nami Indzie, którzy mogą . 
sobie zanucić:

Niech W łoch w Abisyni —  co chce sobie czyni,
■Niech Anglik w Afganie —  nawet na łbie stanie,
Niech Moskal Koburga —  skryeiegłokeiem szturga,
Niechaj Francuz hula —  z W łóćbem o konsula,
My żyrlki, im wszystkim przejdziemy z sukursem 
I zrobimy Jwujnę —  z naszm giełdy kursem.
Oni armatami niech śmiercSsobie niosą 
My im lepiej strzelim „baissą“ albo „haussą“ .
Ich krwią w razie wojny, pole się zrumieni, 

rTAJnam zawszepiyski kapną do kieszeni.

Czyż nie tak? Kto straci, to niewątpliwie my, bieda
cy, wielcy zaś giełdziści i finansiści z pewnością miljardy 
zarobią. I  jakże tu Boga nbBjrgsiyfi by ten stan okropny 
jak najprędzej się skończył

Wśród stosunkuw do tego stopnia rozpaczliwych, nie 
pozostaje nic, jak tylko posypjrć głowę popiołem i wznieśeS; 
odę do śledzia.

Witaj, o wymoknięty !
Podczas zapustnych gorączek 
Twe^miejsce zajmował pączek,

Pączek nadęty;
Dziś jego potęga złamana,
I na wzgardzonym g rob ie^ ;

Lud uznał w tobie 
Pana!

Lekki, jak żokep! wysmukły, jak  dendy,
Z lisią zwinnością przeciskasz się wszędy...

Błyszczysz na stole bogacza,
I gdzie g łód  przeistaeza 

Kartofle w ananasy, A  
Pełen ferworu i zamorskiej krasy 

Na staromiejskim rozpierasz się rynku,
U korzennika i w szynku.

Trzeźwycłnjesteś przysmakiem, pijanych marzeniem...
Podniętą i pocieszeniem !

.TakzJfślpijBfly, gdy octu krzepkiego kaskada 
Kruchość ci nada,

Gdy cię uwieńczą koroną z cebuli,
Twym własnym mleczem pijzy-ozdobią dzwonka,

Wachlarz uczynią z ogonka
1 zleją oliwy deszcłłSn ..

Kogóż twój widok nie rozczuli?
Kogóż nie przejmie zachwy- ema dreszczem?

EjHrzjhhiotów twoich potęga 
I pon d umysły sięgą,

Na sercu trwałe wyciskając, piętno ;
I gdy działalność mię iwa 
Wichrząca jest i burzliwa,

Ty ęzynisz duiiżę cićhą, beznamiętną

Ciebie asefeta jadał średniowieczny,
Który na skrzydłach idealnych m§5'zań 

HW zybJwH  do chwały wibpzney;-•
Tobą się karmi plefaię Izraela,
Co delikatnym rozumem wystrzśla 
Nad poziom powszednich zdarzeń;

Tyś jest subtelną strawą 
Tych, którzy gonią za sławą ;
W ychudły faktor ciebie ja d y  
Wieszcz. . i dewotka blada ..

O Don-Kichocie oceanu!
Werterze rybiej nacji !

Biedak się tobie Hania ja- o panu,
Boś kresem jego tu rb a c ji ,^
Mięso —  rzecz droga,
A  g łód  —  rzecz brzydka;

Nie ginio jednak obywatel,
Którego niestae n i  p>ier• ga 

Ani na rozbralel —
Nie ginie —  bo „holendra" kupuje za dydka!

Zbiory po Kraszewskim,' do których prócz bogatej 
biblioteki, należą! także najrozmaitsze pamiątki po wielkim 
pisarzu, znajdują się w Krakowie i wkrótce będą upo
rządkowane. Rodzina nie mogąc ich dla siebie zatrzymał}., 
radaby je sprzedać, ienż o ile nam wiadomo Kupiec dotąd 
się nie znalazł. Ponieważ w /fazie gdyby jakie miaąfcę oka
zało chęć nabyhia tych rzeczy, rodzina jest gotowa' sprze
dać tylko bibliotekę, resztę ajp pamiątek oddać zadarmo, 
więc zdaje nam się, że powinna by sręj znaleźć gmina, 
nieoboiążona zbytnio długami, któraby się mogła zdobyć 
na ten zbytek szlachetfiy. Ęlomyślcie o tem panowie bur
mistrze, a który z was pierwszy^śtanie u mety, temu kraj
cały przyklaśnie.

Książka p. Szczepańskiego, o której w pop zedni. 
numerze wspominaliśmy, przechodzi w samą porę i społe
czeństwo nasze powinna do głębi poruszyć j‘> jeżeli kiedy 
bowiem, to właśnie 'teraz, Galicja zaczyna się zastanawiać 
nad opłakanem swojem położeniem i m y|li o środkacłt ra
tunku. Czyjsłyszano u nas kiedy o tylu co teraz towarzy
stwach osżbzędncfętowycp Po dobrym przykładzie lwow
skich pany zawiązuje sijl także męskie towarzystwo dzie- 
sięcio centowe, a próclltego doncfśH nam z prowincji, że 
w bardzo wielu miejscowościach noszą się z zamiarem 
zawiązania podobnych a s# ja cy j. Oby te projekty jak 
najorędzej zostąŚy urzeczywistnione! Niech w każdej, 
choćby najbiedniejszej i najmniej ludnej mieścinie, jeden 
człowiek powie sobie, że towarzystwo oszczędnościowe mu
si zawiązać, a prędzej lub później z pewnością tego do
każe. “Wszak nie święci garnki lepią. A  więc energicznie 
bierzm y‘się do dzieła, bo naród na nas patrzy! Do tego wa
żnego przedmiotu wrócimy, przy najbliższej sposobności, 
aby. poddać kilka myśli, mogącyfib wyjść na pożytek kraju.

V■
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PORADNIK D O M O W Y .
Na m arzec.

Po opróżnieniu spiżarni w czasie karnawału, trzęria pomyśleć o 
nowycli do nięj zapasach —Rchociaż konfitury i kompot}' zimową porą, 
można zastąpić jedynie przyrządzonemu z żurawin i pomarańcz, ale nie 
mając innyfch owoców trzeba i temi się za(lowolnićf..Sgk "robiony z żu
rawin przemarzniętych bardzo jesRsmacznyJj, konfitura delikatna i kla
rowna, konfitura zaś z pomarańcz nie jest tak mdła jak  ona, b o jio s ia - 
da w miarę •iwaskowatdś.ci i goryczki, a pr-aytem baijlzo slęiefektownie 
przedstawia, pokrajana w ćw*aitki w klarownym sosie

Jedua szynka nie zamarynuje się dobrzej bofśasu z niej, będzie 
nie wiele, a chcąc ażeby szynki przesloniały i były soczyste, ! po winny 
w sosie leżyć. Dwie szynki dzadzą się dobrze ułożyć wT małej^podłużnej 
wanience dębowej, mocno pobitej, aby nie sosu me przypuszczała, bo 
każda łyżka tego sosu jest bard^g pożądaną i dla tego, gdy sosu jest 
nie wiele, trzeba do szynek dołożyć kilkanaście funtów mięsa w olow e
go na pekel. Mięso to wydziela z siebie..dużo sosu. Sos mięsny m o
żna również zastąpić-sosem z piwa bawarskiego,’ lub porteru krajowego, 
przegotowawszy pól kwarty tego p ljn u  z 2-ma łyżkami soli kuchennej, 
łyżka soli morskiej, łyżka cukru i trocha pieprzu i ziela.

W szystkie ezynki westfalskie marynowane w takim sosie posiad a
ją  kolor i smak doskonały. Szynki prędko słonieją, gdy są natarte 
prażoną solą, biorąc jej tę samą ilośp ćo.zwykle1 tkf szynki t. j 3/4 funta 
soli i 2— 3 łutów saletry na jednę dużą szynkę. Szynka, do której użyto 
soli palonej po 3 —  4 tygodni jest już dobra, solona zaś zwykłym spo
sobem, potrzebuje w sosie leżeć przez 6 tygodni

Do piwnicy należy teraz częściej samej pani zaglądać, bo gdy 
mrozy zelżeją, powietrze w niob się znacznie ociepli, kartofle zaczną 
kiełkować, przez co stają się niesmaczne i bardzo niezdrowe do użycia, 
trzeba je  zatem teraz służącym w chwilach wolnych od zajęć, poobry 
wać z wszystkich kiełków i cienko rozpostrzeć po piwnicy, aby obwiędły.

Cement do klejenia potłuczonych fajansów, sz k ła  i porcelany.
Cement, którego przfepis podajem y na tem miejscu, zaleba się 

siłą a przedew szystkiem prostotą przyrządzenia. Możp go sporządzić 
każdy u siebie w domu, bez żadnych wyszukanych czasci składowych, 
gdyż potrzebny doń materjał znajduje się wszędzie pod ręką. Gotuje 
się w wodzie kawałek białego szybowego szkła. Gdy szkło m ocno się 
nagrzeje, przerzuca się je  w zimną w odę, wskutek czego nabiera ono 
kruchości. W ydobyć z wody,'"obetrzeć.,j utłuc w m oździerzu. Proszek 
przesiać jak najdrobniej, dołączając doń nieco białka. Rozetrze? wszy
stko razem na marmurowej płycie i otrzymanym cementem spoić p o 
pękane fdżęści naczyń. Części zlepione w  tem samem mie*scu nigdy nie 
pękają, choćby naczynifil" uległo powtórnemu rozbiciu. Próba łatwa do 
wykonania. Szkło winno być roztarte jak najstaranniej.

Zadanie konikowe.
(U łożył prof. Z  M oraw ski z T arn ow a)

pój szkiem się ler tach wi chaj nie na n

chaj na kie ba czas przy wi wi jak nin

li 0 Nie kar Szu nie kto ko cłn j ździec

woj dru niesz w pa da tra ja Je co P^j

Dwo ła zbi niech Ż ół tek Ksiądz le g " hi

gich nie i ak ga nie chaj ły la zdzie naj

cach ja P!§ nie kra i chaj tak daT_- bi

tą niech -ć!i bo ci sta z; swych Mnich do ra

LI niech tki ry dzia ty by san Bo mech

P’% krę chwiftHz świę Ju da po clioa mach

Wiersz Tiąjet. W ęgierskiego.

-Ła-nig*ówka.
Z o — wel —  wro —  ta —  ter —  pe — prze — sa —  le —  lon —  
a —  je  —  kno —  aD — dy ;— o — cław —  fro — eu —  le —  bóg

1) Wyspa państwa Japońskiego. 2) Syn Dawid- 3) Wioska koło 
Grzymałowa) 4) Wykrzyknik. 5) Bogini grecka, fi) Miasto nad Odrą. 
7) Historyk polski. 8) Muza poezji lirycznej

Litery początkowe i końcowe od gory ku dołowi czytane dadzą, 
znane przysłowie

Zagadka.
(Przez p . li. z Wieliczki.)

Jestem' polskie słowo, z niem ieckiego-śię s’-ładam 
Jednem się zapytuję, drugiem odpowiadam.

Szarada.
(U łożył p. Zdzisław Jarocki ; Królestwa )

Pieiiw&zy zwrotny, to stworzenie 
Co i w dźwiękach ma znaczenie; 
Drugi wprost, śpiewami słynął, 
Leo, z', w przeszłości już zaginął

ZwTOtny za to pośród ludzi, 
Jeśli tęgi, postrach budzi; 
Cały zaś po wszystkie kraje 
Wciąż- zabier.a i oddaje.

L o g o g r y f .
(U łożyła P<>ja ta z nad Cztretnosza.)

Z następujących liter ułożyć wyrazy, których początkowe litery, 
czytane z góry, nn dół dadzą nazwisko, a końcowe czytane z dołu do
góry utworzą imię satyryka i poety polskiego.
a, a' a, a, a. a, b, o, c, d, .e, e, e, e, e, e, e, i, i, i, i, k, 1. 1, 1, 1, m ,
iw, m, n, n, n, n, o, u, o, o, o, o, o, r, r, r, s, s, s, t, t, t, u, u, u, w,

z, z-
1) Gad 2) Krainą w starożytnej Grecji. 3) Owrady. 4) Niezbędne 

dla koczujących, b) B&żek. 6) boźądan? u opowiadacza. 7) Na wspak 
nazwisko mistrza dłuta i penzla. 8) Znajdziesz je  w klasztorze. 9jlM ie- 
szkaniec Afryki.

Kto, powyższe łamigłówki pierwszy rozwiąże, otrzyma p o
wieść M. Bałuckiego, w 2j-ch tom. „ W  żydow skich rę 
kach.

Rozwiązanie zadania głoskowego z Nr. 6.
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Rozwiązanie łamigłówki kropkowej z Nru 6.
il^tara —  arak —  arka —  kara —  rak — sak —  krasa —  rasa —  ta 
ras —  kasa —  taksa — as — Sara —  kra —  rata —  tara — ka+ —  
tak —  akt —  krata —  skra —  kasta —  tasak —  Aar. Słowo ostatnie*.

Starka

Do wszystkich.
Zbyt dżęsie reklamacje njiffierów pojedynczych, zniewalają nas 

upraszać szanownych czytelników, aby najpierw reklailiowali na swojej 
p.o&cie, ponieważ administracja każdy-numer regularnie wszystkim wysyła.

Księgarnia Polska poleca nastęnuiące now ości’
fW lE G łŃ SK I L. Trzech myśliwców, komedja w 1 akcie —  złr. 30 ct 
AILKÓŃS.K1 Tisrna, G tomótv oprawnych . . . .  2 „ 50 „
DRZBSZKOW A E. Ziftibwy wieczór Powięsć . . .  1 95 „

„  ̂ Panna Antonina PowjeSS . . . .  1 „ 95 „
DYGASIŃSKI. Nowe ta-jemnioe Warszawy, to1- toiny . . 3 „ — „

Z  drukarni nar W . M anieekiego: Zarządca: Walenty Ilodak. Wydawca: Jozśf Rogosz Odpowiedzialny redaktor ■ Teofil Szumski


